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W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 31. Stycznia.
Postanowieniem  N. Pana z dn. 1. (13.) Sty­

cznia r. b. m ianowani zostali: Jan  Hube, Vice- 
D yrektor kancellaryi Królewskiej Sekretaryatu 
Stanu Królestw a Polskiego, Radcą Stanu N ad­
zw yczajnym ; i Postumiusz Prószyński, Archi­
wista tegoż Sekretaryatu Stanu, Referendarzem 
Stanu Nadzwyczajnym.

Ruch niezwyczajny karet, pojazdow i sanek 
około dziewiątej w ieczór dnia wczorajszego 
wcześnie daw ał przewidzieć , iz .bal  masko­
wy* dany na ubogich, pod opieką to w a r z y ­
s tw a Dobroczynności zostających, będzie n a ­
der liczny. Jakoż nie zawiedliśmy się w  m nie­
m aniu , bo. znaleźliśmy go w  istocie bardzo 
licznym, tak, źe z trudnością się było można 
dostać do wielkiej sali, a w  nićj p raw ie cho­
dzić nie podobna było. Wspaniale oświecone 
pokoje gmachu* w  starodawnym guście urzą­
dzonego, miały szczęście mieścić w  sobie JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa i wiele najzna­
komitszych osób tak w ojskowych jako i cy­
w ilnych ,  które ze skwapliwością przybyły w  
to  miejsce, aby przynieść ulgę cierpiącej ludz­
kości. Natłok osób przedstawiał nam scenę 
niezwyczajną, którą u w a*akśmy z pevynem

zadowoleniem i przyjemnością starając się być 
widzami każdego niemal zakątka; przecie m i­
mo naszej ciekawości, nie wszystkośmy oczy­
m a ogarnąć mogli.. Nie powinnibyśmy jednak 
zamilczeć o pięknych toaletach Dam  naszych, 
gdyby nam nie zbyw ało  na czasie, chociaż 
mówilibyśmy to niepotrzebnie, zbytecznie; 
każdy z nas bowiem zna jaki Je gust cechuje, 
który połączony z Ich  wdziękami, stanowi
to ,  cokolwiek n a t u r a  najpiękniejszego wydała.
— Ograniczamy się przeto na tem-, dodać je­
dnakże mamy za powinność, że co dó masek, 
tych nie wieleśmy znaleźli. D w ie  czarne 
seczki jak cienie przesuwały się tu  i owdzie 
między przytom nem i; i było ich pełno po 
wszystkich salach. I n n e  również domina także
nie próżnowały, Jeden tylko z długiemu si~ 
w em i wąsami i siwemi włosami pielgrżyms 
zdaje się, jak gdyby zmęczony po długie) po­
dróży, po  większej części spoczywał. Mimo 
jednakże tak wielkiego t ło k u , znalazło się 
miejsce i dla tańcujących, i młodziez wesoło 
hasała. Cała zaś wdzięczność za urządzenie 
balu i znaczny z niego w p ły w  na wsparcie 
ubogich, należy się J. W . Generałowi Oża­
rowskiemu.

Z  d n i a  1. L u t e g o .
Kontrakt o drogę żelazną zawaTty między 

Rządem K rólestwa Polskiego a P anem  Pio-
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t r e m  S te in k e le re m , oraz  u s ta w y  T o w a r z y -  dosyć d o b ra ,  znać jednakże , iż nie pracu je  
s tw a  A kcyo n ary u szó w  do b u d o w y  w sp o m n io -  nad  w y ro b ie n ie m  sobie ukladności postaw y, 
riei d ro-n , k tóra  z w a ć  się będz ie  drogą szyno- p rzyzw oito śc i  r u c h ó w  i dob re j  deklamacyi, 
w ą  W a r s z a w s k o - W ie d e ń s k ą , są już p rzez  N. bo  te w szys tk ie  p rzym io ty  rażą w  n im  często- 
Pana  za tw ie rd zo n e .  Kapita ł  z a k ła d o w y  w y -  k roć  i nadają m u  p o z ó r  a k to ra ,  co kształcił 
nosi 21,000,009 zł. p .  i będzie  ro z d z ie lo n y  na się w e d łu g  sw e g o  w id z i  mi się Z Pana To- 
5000 a k cy j ,' k ażda  po 4200 z ł. ,  k tó re - to  akcye m aszew icza  d obry  jest k o m ik ,  ro zu m ie  każdy 
p rzynosić  będą  4 od sta zaręczonego  p ro cen -  ch a rak te r  i każdą śm ieszność z p r a w d z iw y m  
tu  p rócz  d y w id e n d y  i inn y ch  ko rzyśc i ,  ja- w y d a je  ta lentem . Pan M urzyński ma talent, 
kieby w  przyszłości okazać się mogły . ale się opuszcza i często jest na sztuce sułle-

Na balu danym  w  pa łacu  B ry lo w sk im  na  re m .  Z  gry  Karsznickiego i Jan k o w sk ieg o ,  
d o c h ó d  ubogich było  oko ło  100Ó osób. jeszcze n ieśm iałe j ,  w n o s ić  m o ż n a ,  źe z cza-

O  z a b a w . a c h  w  L u b l i n i e .  —  L u b lin  sem  w y ro b ią  się na d o b ry c h  a k to ró w . W  o- 
liczą  z w y k le  p ie rw sz e m  p o  W a r s z a w ie  m ia- gólności do  w szystk ich  a k to r ó w  i aktorek, 
s tem  W  K ró le s tw ie ,  z uw ag i na jego ludność  k tó rem i dyrygu je  Pan  C h e łc h o w s k i ,  rzecby  
i roz leg łość ,  a ja d o d a m , i na  starożytność, na leża ło : "p racu jc ie  a zbierać b ędz iec ie .« 
G d y b y  m iało  t y ł o  po d o b n e  w sp a rc ie  dla b u -  R  o ' s s y a.
d u ją c y c h ,  jak Kalisz i inne  m e  to re  miasta, ^  P e t e r s b u r g a ,  d. 5. (17.) Stycznia, 
w ą tp ić  nie m o ż n a ,  iz  na p r a w e m  brzegu i- P rzez  R esk ry p t  Cesarski z dnia 31. G rudn ia
s ły  b y łoby  dotychczas m iastem  p e w n e g o  zna- m ia n o w a n y  k a w a le re m  o rd e ru  O r ła  Białego 
czenia . -Ile m o z e j  stara  się c>no rue  us ępo G e n e ra ł -P o ru c z n ik ,  S en a to r  Gorgoli. 
w a ć  W a r s z a w ie  n a w e t  w  z a b a w a ch ,  posia a P rzez  U kaz  danyr do INaczelnika G łó w n eg o
te a t r ,  acz n ie w ie lk i ,  p rz y jm u je  U siebie w ę -  S z ta b u  M ary n a rk i ,  w  dniu  6 - G rudn ia  z. roku, 
d ru ją c y c h  sz tu k m is t rz ó w ,  a jak teraz  w z a p u -  U esarz Jm ć  raczył p o s ta n o w ić  w  nagro-
s ty ,  m ie w a  sw oje  bale k o s t iu m o w e , d a w a n e  ^  ^ o w ó d z c ó w  o k r ę t ó w ,  iż jeżeli okręt 
n a  d o chód  ubogich. — W s p o m n ę  pc5 , r0 tV.e w y słu ży  lat ,10 bez  n a p ra w y ,  d o w ó d z c a  od-
,o tea trze .  T e a t r  Lubelski jest pod  dyrek- b ierać ma p o d w ó jn ą ,  a jeżeli w y s łu ż y  lat 15,
cyą P a n a  C.hełchowskiego. W  y re p a ro w a ł  po tró jną  gażę.
go sw o im  kosz tem , ,i odm ien ił  scenę, z a  co Przez  U kaz Cesarski do K ap i tu ły  o rd e ró w
w d z ię c z n ą  m u  j e s t  pub liczność , i spo d z iew ać  z ^ n ja g b m  m ia n o w a n y  ,zost-aje w  liczbie
się w y p a d a ,  że lieznem  uczęszczaniem  n ag ro -  in n y c h ,  k a w a le re m  o rd e ru  S. S tan is ław a  lć j  
dzi m u  w y d a tk i  i chęć d o b rą ,  dotąd b o w ie m  klapsy, d y w izy jny  K w a te rm is t rz  3ćj pieszćj 
t r ń d n o  zg ad n ąć ,  dla czego rzeczyw iście  nie d y w iz y i  g w a rd y jsk ie j , Kapi t an  sztabu gene- 
zb ie ra ła  się w  liczne grona  na tę przy jem ną xa ln e o0 g w a rd y i ,  C hom iński.
, , k aw e  Ale też  eodzi się mieć nadzie ję , ze
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nik angielski, i tym  sposobem  zw iązać  ręce 
naszej polityce w  obliczu adresbU izby rze- 
b ó g  ! O .y l ib y  to p r a w d ą  b y ć  m ia ło ,  ze kon- 
forencya ani na tak  p rę d k ie ,  ani na tak ła tw e  
n ie  liczyła z w y c ię z tw o ,  i ze g o r l iw ość  ća n a  
M olego ,  a b y  Belgią p o św ię c ić ,  za nad to  w ie l ­
ką a n a w e t  n i e s p o d z i a n ą  się okazała . 
P rzebóg!  C hcą  naszym  żo łn ie rzom  w  u rz ę ­
d o w y  sposób o z n a jm ić ,  źe korpus  a rm ii ,  zo- 
stajćjcy pod  rozkazam i Xięcia Orleańskiego, 
p rzeznaczony  jest do działania  pod ług  ro zk a ­
z ó w  kon lerency  i? C zyhz  podobna  do' w iary , 
żeby się H rab ia  M ole m ia ł  p rzychylić  do w y ­
dania o d m ien n y ch  ratyfikacyi dla. Hagi i B ru- 
xelli? Czyliż  p o d o b n a  do w ia r y ,  zeby m iał 
p odać  rękę  o w e j  o h ydne j  s tronnośc i ,  w sk a ­
zującej d w o m  w  za targach  będącym, n a ro d o m  
tak  różne s ta n o w isk o ?  Jeżeli b o w ie m  donie­
s i e n i e  „ M o rn in g -Post“ jest p r a w d z iw e  ,  m o ż n a  
przypuścić ,,  że konfe ren cy a  p o w ie  do Króla  
h o lendersk iego ,  k tó ry  u p o re m  sw o im  Status  
quo p rzez  siedm lat u t r z y m a ł :: Jeżeli w e z w a n ia  
naszego nie u s łuchasz , ro z w ią ż e m y  się;; p r z e ­
s taniem y dla ciebie p ra c o w a ć  i zapobiezem y, 
żebyś b o j u  nie z w o d z i ł ;  a le  z b ron ią  w  ręku  
nie zm usim y cię do p rzy  ęcia naszego w y ro k u .  
Z  Belgią m a się rzecz inaczej. Status  quo nie 
jej jest w i n ą ?  cóż na te rn  z a le ż y !. Ustąpisz, 
p o w ie d z ą  do n ie j ,  ustąpisz n a ty ch m ias t ,  albo- 
m y ,  F . r  a n c y  a ,  P r u s y ,  Bossy a i t .  d„ c h w y ­
cimy sięv p rędk ich  i sku tecznych  s r o d k o w ,  aby 
cię ro z u m u  nauczyć. Królowi; h o lendersk iem u  
służy p r a w o  bycia n am  n ieposłusznym ; jest 
on  nasz; jest prawm y. W y  jesteście re w o lu -  
cyonistami i p r a w e m  w a s z e m  jest jedynie  śle­
pe pos łuszeństw o . M imo w szy s tk o ,  czegośmy 
od lat 8 dożyli,  nie m ożem y jed n ak  wierzyc,. 
żeby gabinet f r a n c u z k i  m ia ł  d o  takiej m o w y  
w p ły w a ć .  Zaczekam y w ię c  jeszcze,, zanim  
zdanie nasze obw ieszczem y. Śm iem y n a w e t  
spodziew ać s i ę , że doniesienie  „.M orning-Post 
jest przesadzone. —  D z i e n n i k  s p  o r o w  
i inne dzienniki, m in is teryalne  umieściły także 
a r ty k u ł  „ M o r n in g - P o s t “, ale w s trz y m a ły  się 
od  wszelkich, uwag;

W  L a  P r e s s e  czy tam y nas tępu jący  arty­
kuł : „Jeden z T u r k ó w ,  b ę d ą c y c h  przy am ba­
sadzie tu re c k ie j 'w  Paryżu , po> ostatniej' sessyi. 
Izb y  D e p u to w a n y c h ,  d a ł  o niej* następujące- 
zdan ie :  „ B y w a łe m  na: posiedzeniach  są d ó w  
przys ięg łych , słyszałem, sp ra w y  zb rodn ia rzy ,  
r o z b ó jn ik ó w  i z łodz ie jów  i dz iw iła  m ię w z g lę ­
dność sądu dla obw in ionych . B y w a m  często 
na ob rad ach  p a r lam en ta rsk ich ,, p o r ó w n y w a ­
łem  je i nie m ogę pojąć obchodzenia  się Z  
mniejszą przystojnością dla ludzi, znakomitych,, 
posiadających zaufanie M onarchy  i rządzących
yy skutek upoyyaźnieftia Izby.. Zdaje  m i się,,

że n a m ię tn o ść , chęć p an o w an ia  i zysków, 
działa tam w ię c e j ,  jak przekonan ie ;  w inszo­
w a łe m  sobie , żem się nie urodz ił  -w kraju, 
gdzie nie m ożna mieć p ra w d z iw y c h  przyja­
ciół m iędzy ludźmi przeznaczonem i do o b ro ­
n y  s p r a w  kraju.

Z  d n i a  28 .  S t y c z n i a .
U k ład y  m iędzy Królem  i M arszałkiem Soult 

nagle p rzez  zaslabienie Marszałka p rz e rw a n e  
zostały. „M arsza łek  (p o w ia d a  M e s s a g e r )  
pisał K ró lo w i w czo ra j  zrana, iż n i e  może 
N . Panu  złożyć uszanow ania  sw eg o ,  kiedy 
dniem  w p i e r w  gorączki dosta ł ,  która podczas 
nocy tąk  groźny przybra ła  charak te r,  że M ar­
szałka do pozostania w  łóżku zniewrala. Za­
p e w n e  okoliczność ta stanie się p o w o d e m  
w ie lu  d o m y s łó w ;  ale uprzednio  już zape­
wniamy',. że li tylko słabość zd ro w ia  M arszał­
k o w i na zamek u d aw ać  się nie p o zw a la ."  — 
Dzisiaj z rana obiegała pogłoska, źe K roi inco­
gnito osobiście Marszałka Sou lt  odwiedził,  
aby układy względem, u tw orzen ia  n o w eg o  
gab ine tu  popierać. O  w y p ad k u  tych  o d w ie ­
dzin nie marny żadnych wiadom ości;

W  tej chw ili  ciekawość przez sp ra w y  bel­
gijskie obudzona n a w e t  przesilenie m in is te­
rya lne  w  niepam ięć puszcza. D z i e n n i k  
s p o r ó  w  obejm uje następujący a rtykuł:  „Nasz 
k o r re sp o n d en t  p ry w a tn y  z L o n d y n u  i B ru- 
xelli  udziela, n am  w iadom ośc i  tak  w a ż n e j ,  źe 
u w a g ę  całego kra ju  na- siebie' z w ra c a ć  p o w in ­
na- W  L ondynie  dn. 25. Stycznia to w a rz y ­
s tw a  polityczne m ocno były zajęte' uzbrajania- 
m i ,  nakazanerni p rzez Ministeryum* angielskie; 
w  rękodzieln iach b roni takie m n ó s tw o  broni' 
i p rz e d m io tó w  w ojennych  z a m ó w io n o ,  iż żą­
daniom  ty m  le d w o 1 zadość uczynić zdołają. 
W  Belgii um ysły  w  najwyższym* stopniu obu­
r z o n e  a oburzenie1 to p rzez  p rzy b y w an ie  m n ó ­
s tw a  obcych ocho tn ik ó w  coraz bardziej się 
u pow szechn ia -  , O becnie  nietylkoto sama a r ­
m ia belgijska, nietylko ludność Limburga* 
i L uxem burga do oporu  się gotu |e„ lecz cała 
Belgia w  obron ie  na rodow ośc i  sw oje j po- 
wsta|e.«* —  A r ty k u ł  ten  dla tego bardzo  u d e­
r z a ,  źe żadnych  łagodzących  i  uspakajających 
s łó w  doń  nie do łączono , czego się jednak po  
podp isan iu  p ro tokó łu  konferencyi przez, F ran-  
cyą  spodz iew ać  należało. Alboź* D z i e n n i k  
s p o r ó w  o p ó r  Belgii poch w a la?  Zdaje się 
p raw ie .  Być m o ż e ,  źe w sp o m n ian y  dziennik 
z krytycznego po łożen ia  Belgii* chce1 korzystać , 
aby kłopotowi* m inisteryalnem u w  Francyi* 
naraz  tam ę położyć;; m oże1 się w; tak w o je n ­
n ym  o d e z w a ł  d u c h u ,  aby  Hrabiem u*M ole n a ­
stręczyć sposobność naśladowania* przykładu* 
K azim ierza  Perier.

M  e s s a g,e r  pisze, co n as tępu je : „O dbieram y



w  tćj c h w i l i  b a r d z o  w a ż n ą  w i a d o m o ś ć ,  za 
a u t e n ty c z n o ś ć  k tó re i  r ę c z y m y .  G e n e r a l  S k rz y ­
n e c k i ,  n a c z e ln y  w ó d z  a rm i i  polskiej p o d c z a s  
r e w o l u c y i  w  1831. r . , p r z e z  K ró l a  L e o p o ld a  
d o  w s tą p ie n i a  w  s łu ż b ę  be lg ijską  w e z w a n y  
zos ta ł .  U d a ło  m u  się ujść d o z o r u  czujne j 
w ł a d z y  au ś t ry a c k ie j  w  P ra d z e .  S ta n ą ł  d. 24. 
w  L o n d y n i e  a w  te j c h w i l i  z a p e w n e  już  je s t  
W  Bruxeili .  W a ż n o ś ć -  z d a r z e n ia  te g o  k a ż d y  
7. c z y te ln ik ó w  n a s z y c h  z a p e w n e  p o jm u je  a m y  
n ie  o m ie s z k a m y  s z c z e g ó ły ,  s k o r o  nas  ty lk o  

. ę lo jdą ,  do  p u b l ic z n e j  p o d a ć ,  w i a d o m o ś c i .« —  
G a z e ty  in in i s te ry a ln e  n o w i n y  te j  n i e  zbijają.

A n g l i a .
, Z  L o n d y n u ,  d n ia  26.  S ty cz n ia ,
Ze u c h w a ł y  k o n fe re n c y i  o b e c n ie  p r z e z  

w s z y s tk i c h  c z ł o n k ó w  p r z y ję te  z o s ta ł y ,  p o ­
tw i e r d z a j ą  d o n ie s ie n ia  n a  w p ó ł  u r z ę d o w y c h  
gaze t .  P o d p is a n i e  o s ta tn ie g o  p r o to k o łu  p r z e z  
p o s ła  f ra n c u z k ie g o  ( z d a je  s ię )  już d. 22. m .  b. 
n a s t ą p i ło ,  a le  d o p ie ro  n a  o d b y t e m  w c z o r a j  
p o s ie d z e n iu  k o n fe re n c y i  p o c z y n io n o  p o s t a n o ­
w i e n i a  w z g l ę d e m  w y k o n a n ia  tego  p r o to k u łu .  
T o  p r z y n a jm n ie j  z o ś w ia d c z e n ia  M o r n i n g -  
C h r o n i c l e  w y n i k a ć  się z d a je ,  k t ó r a ,  jak  
w i a d o m o ,  u d z ie le n ia  w p r o s t  o d  L o r d a  P a l-  
m e r s to n a  o d b ie ra  « U k ła d y  w z g lę d e m  s p r a w  
h o le n d e r s k o - b e lg i j s k ic h  ( t a k  się w y r a ż a  d z i ­
s iejsza M o r n i n g - C h r o n i c i e )  w c z o r a j  d n ia  
24. k o ń c a  s w e g o  d o s tą p i ły .  C z ł o n k o w i e  k o n -  
f e re n ć y i  w y d a l i  w c z o r a j  n o ty  do  p o s ł ó w  o b y ­
d w ó c h  k r a j ó w ,  w  k tó r y c h  z a w a r t e  b y ły  k o ­
p ie  t r a k t a tu  m ię d z y  B elg ią  i H o l ła n d y ą ,  o ra z  
w y p a d k u  t o ć z ą c j c h  się o d  miesiatca M a rc a  
u k ł a d ó w  i k tó r e  r ó w n o c z e ś n i e  o s ta te c z n e  
o b e j m o w a ł y  u r z ą d z e n i e ,  j e d n o z g o d n ie  p r z e z  
p ię ć  m o c a r s t w  za s łu s z n e  i s p r a w i e d l i w e  p o ­
c z y ty w a n e .  J a k e ś m y  to  od  p o c z ą tk u  p r z e p o ­
w i a d a l i ,  o s ta tn i  t e n  p r o to k ó ł  p o s t a n o w ie n i a  
t e r r y  to r y a ln e  24ch  a r t y k u ł ó w  w  n ie ty k a ln o śc i  
z a c h o w u j e .  A le  z m ia n y  o d  r. 1831. za sz łe  
p o s t a w i ły  k o n f e r e n c y ą  w  m o ż n o śc i  w n ie s ie n i a  
m o d y h k a e y i  te; części t r a k ta tu ,  k tó r a  się s p o r ­
ne j  części t e r r y t o r y u m  n ie  d o ty c z y ła ,  a k t ó r e : 
to  m p d y l ik a e y e  d la  Belgii  k o rz y s tn e .  b tó so -  
w n i c  d o  p o g ło sk i  o ś w ia d c z y ła  k o n f e r e n c y ą  
M in i s t r o w i  h o le n d e r s k i e m u ,  źe  jeże l iby  się 
H o la n d y a  w z b r a n i a ć  a B elg ia  g o t o w ą  się o- 
ś w ia d c z y ć  m ia ła  d o  p rzy ię c ia  tego  t r a k ta tu ,  
w ie l k i e  m o c a r s t w a  H o l ła n d y ą  od  ro z p o c z ę c ia  
k r o k ó w  n ie p rz y jac ie lsk ic h  w s t r z y m a ją .  Z a ś  
d ek la ra c y a  u d z ie lo n a  M in i s t r o w i  b e lg i jsk ie m u  
o p i e w a ,  że jeże l iby  się Belgia  w z b r a n i a ć  a 
H o ł la n d y a  c h ę ć  s w o j e  o ś w ia d c z y ć  m ia ła ,  iż 
t r a k ta t  p r z y jm ie ,  w ie l k i e  m o c a r s t w a  H o llan -  
dyi p o m o c  n ie ść  b ę d ą ,  a b y  części L im b u r g a  
i L u x e m b u r g a  z a ją ć  i p o s ia d a ć  m og ła ,  T u ­

sz y m y  so b ie ,  £e an i  H o ł l a n d y a ,  ani Belgia  
■woli k o n te r e n c y i  o p ie ra ć  się n ie  b ę d ą .  W z b r a ­
n ia n ie  się b o w i e m  ze  s t ro n y  H o l la n d y i  s p r a ­
w i ł o b y  ty lko  p r z e d łu ż e n ie  o w e g o  p r z y k r e g o  
o t u t u s  q u ó , o d w le k ło b y *  ty lk o  o s ta te c z n e  za ­
ł a t w i e n i e ;  n ie  m o g ą c  m u  je d n a k  z a p o b ie d z ,  
a tak  K r ó l  W i l h e l m  n a r a ż a ł b y  się n a  fcezpo- 
t r z e b n e  s t ra ty  i t r u d n o ś c i .  N i e  p o d z ie la m y  
te z  u p o w s z e c h n io n e j  o b a w y ,  ż e b y  się B e lg ia  
w z b r a n i a ć  rn iala.  J e d n o m y ś ln o ś ć  p ię c iu  m o ­
c a r s t w  m u s i  n a w e t  ta k  n a z w a n e  w o j o w n i c z e  
s t r o n n i c t w o  w  Belgii p r z e k o n a ć ,  źe ■ n a j le ­
p s z y m  p rz y ja c ie le m  Belgii  t e n ,  k tó r y  n a j w i ę ­
k sz ą  o k a z u je  o c h o tę  d o  p r z y c h y le n i a  się do  
p o s t a n o w ie ń  k o n fe ren c y i .  D o n ie s ie n ia  o o b u ­
r z e n iu  w  tej m ie r z e  p a n u j ą c e m ,  z d a n ie m  na-  
s z e m  z a p e w n e  p r z e s a d z o n e ;  ale j a k k o lw ie k  
m o ż e  b y ło  p o w s z e c h n e m  i g r o ź n e m , os tyg ło  
z a p e w n e  i u ś m ie r z y ło  się p o  w y p a d k a c h  dys-  
kussyi w  f ra n c u z k ie j  Iz b ie  D e p u t o w a n y c h .  
W s z a k ż e  n ie  ty lk o  na  p r z e k o n a n iu  o b e z s k u ­
te c z n o śc i  o p o r u ,  lecz  b a rd z ie j  je szcze  na  czu ­
c iu  s p r a w ie d l iw o ś c i  i w ie r n o ś c i  o p i e r a m y  n a ­
dz ie ję  n a sz ę  w z g lę d e m  p o w o ln o ś c i  Belgijczy- 
k ó w .  B e lg ia  n a r o d e m  je d y n ie  ty lko  na  m o c y  
t r a k t a t u  z r o k u  1831. Z n a c z e n ie  t r a k t a tu  nie 
u z n a w a ć ,  je s t  to  ty l e ,  co  n i e u z n a w a ć  n a r o d o ­
w o ś c i  B e lg i |c z y k ó w .  Belgia  n ie  m o ż e  b y ć  
tego  z d a n ia ,  iż jej  s łu ż y  p r a w o  c z e r p a n ia  k o ­
rzyśc i  li ty lk o  z  te j  części t r a k t a tu ,  k tó r a  jćj 
się p o d o b a ,  a _ z a n ie c h a n ia  d ru g ie j .  J e s t  to  
s t a ł e m  p r z e ś w i a d c z e n i e m  n a s z e m ,  iż n ie m a  
W  Belgii c h o ć  n ie jaką  ty lk o  w z ię to ś ć  p o s ia d a ­
jącego  s t r o n n i c t w a ,  k tó r e b y  z w a ż a ją c  n a  te 
o k o lic zn o śc i  d o  uży c ia  ś r o d k ó w  zachęca ło ,  
k tó r e ,  g d y b y  z o s ta ły  w y k o n a n e ,  m a te r y a ln y m  
i n a jw a ż n ie j s z y m  in te r e s s o m  B elg ii  ś m ie r te l ­
ny  b y  z a d a ły  cios. — T o  u p r a g n io n e  z a k o ń ­
cz en ie  ta k  d łu g o t r w a ł y c h  u g ó d ,  jes t  p r z e d m io ­
t e m  p o w s z e c h n e g o  z a d o w o le n ia  n ie ty lk o  p o d  
w z g l ę d e m  z a c h o d z ą c y c h  tu  i n t e r e s s ó w ,  lecz 
też  p o d  w z g l ę d e m  s p o s o b u  m y ś le n ia  w ie lk ic h  
m o c a r s t w ,  ó b ja w ia ją c e g o  się  w  t y m  p r z e d ­
m io c ie  jak na jzaszczy tn ie j .  G d y b y  a lb o  to 
a lb o  o w o  z ty c h  m o c a r s t w  w o j n y  p rag n ę ło ,  - 
w i d o c z n ą ,  iż b y  z ła tw -ośc ią  te g o  a lb o  o w e g o  
p o z o r u  c h w y c ić  się m o g ł o ,  a b y  z a w ik ła n e  to  
p y ta n ie  m o c ą  o rę ż a  r o z s t r z y g n ą ć .  P rz e c iw n ie ,  
j e d n o ść  w s z y s tk ic h  p o d  w z g lę d e m  k w e s ty i  te r -  
r y to ry a ln e j  p ew m ą r ę k o jm ią ,  ze u t r z y m a n ie  
p o k o ju  E u r o p y  w s p ó l n y m  w s z y s tk ic h  z a m ia ­
r e m , k tó r y  też  n i e z a w o d n i e  o s ią g n ię ty m  z o ­
stanie. « —  K o n ie c  a r ty k u łu  tćj m in is te ry a ln ć j  
gaze ty  go d z i  do  te g o  s t r o n n ic tw a  w e  F ra n e y i ,  
k tó r e  t w i e r d z i ,  że  A n g lia  w  p y ta n iu  belgij- 
sk ićra  dla te g o  się o d  F ra n e y i  o d s t ry c h n ę ła ,  
ab y  się p o m ś c ić  za  p o s t ę p o w a n ie  F ra n e y i  
W  s p r a w a c h  h iszpańsk ich .  M o r n i n g  - G k r o -
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n i  c l e  oświadcza, źe tw ierdzenie takow e zu­
pełnie płonne-, lubo tego nie tai, ze zdaniem 
jej branie się Francyi w  spraw ach hiszpań­
skich na największą zasługuje naganę, kiedy 
z danem Anglii s łow em  wcale się nie zgadza.

Lord Durham dał się słyszeć, źe zatrudnio­
ny jest wykończeniem rap p o rtu ,  który, jako 
Naczelnik Kanady, obowiązany jest przełożyć 
Parlam entowi. Z  tego p o w o d u  S t a n d a r d  
czyni uw agę, źe L ord  D urham  niczem teraz 
więcej nie jest, jak p ryw atnym  człowiekiem, 
nie jest w ięc  obowiązany składać urzędowego 
rapportu ,  bo n aw e t  Parlam ent nie przyjąłby 
go, chyba w  kształcie broszury lub m owy. _ 

S p raw a kanadyjskich w ięźn iów  ciągle się 
toczy, ale roztrząsanie techniczo - p raw nych  
pytań zdaje się być niezrozumiałe i niezajinu- 
jące n aw e t  dla czytelników angielskich, dla
tego czekają tylko wypadku.

K rew ni zam ordow anego w  Irlandyi' Lorda 
N orbury  zwołali zgromadzenie Sędziów  p o ­
koju tego H ra b s tw a ; prezydow ał Lord N a­
miestnik O x m a n to w n ; na zgromadzeniu tern 
u trzym yw ano, ze pobłażanie Rządu jest p rzy­
czyną wszystkich w ypadków . L o rd  Oxmari- 
to w n  i Charleville mieli długie m owy, w  któ­
rych  dowodzili , że między Irlandczykami jest 
rozgałęziony spisek; źe Irlandya jest jedynym 
krajem, gdzie nie w stydzą się zbrodni i gdzie 
zbrodniarz zna leźćm oże  schronienie ; źe nie 
można się spodziewać pomocy Mimslcryum, 
którego interesem jest utrzym ywać niespokoj- 
ność Irlandyi. M ow y te, według pism mim- 
steryalrfych, spowodują oddalenie Lorda Ox- 
m an tow n  od urzędu Lorda INannestnika h ra ­
bstwa. _ . ,

Podług dziennika M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  
przybyli z ostatniemi depeszami z Kanady za­
pewniają, że P ułkow nik  Allan Macnab, któ­
rego, jak doniesiono, rokoszanie mieli zabić, 
nietylko żyje, ale nadto , zd rów  jest zupełnie.

W  T i m e s  czytamy: Wiadomości z Buenos 
Ayres są bardzo w ażne  i z pow odu  postępo­
w ania francuzkich aientów i oficerów w  Rio 
de la Płata, sprawiły wielką niechęć pomię­
dzy osobami, mającemi stosunki z tym krajem. 
Gdy się tym Ajentom udało zrew oltow ać mia­
sto Montevideo, które się do żadnych zabu­
rzeń nie mięszało, przeważni powstańcy, czyli 
raczej Francuzi, bez poprzedniego w y p o w ie ­
dzenia w o  ny, osadzili wyspę Martin Garcta 
w ojskiem , przybyłem tam na statkach łran- 
cuzkich, i francuzką artylleryą wspieranem. 
Lecz nie na tern ograniczono te kabały. Rząd 
Buenos Ayres przejął depesze Pana C u l l e n ,  
Gubernatora S a n t a  F e ,  jednej z prowincyj 
Związku Argentyńskiego, z których się w yka­
zało, źe wspólnie z Francuzami działał prze­

c iw  R ządow i,  a n aw e t  Rządców innych pro­
wincyj do współdziałania wzyw ał.  Spisek 
ten nie był wymierzony przeciw samemu tylko 
Buenos Ayres , al ei  przeciw interesom Rządu 
angielskiego, gdyż spiskowi przedstawili Pre­
zydentow i Rzeczypospolitej, Generałowi Ro­
sas, ażebyr, zaradzając nieszczęśliwemu poło­
żeniu kraju, ze rw ał  traktat handlowy w roku 
1825 z Anglią zawarty i ażeby w  tym celu 
zw ołał D eputow anych wszystkich Zjednoczo­
nych prowincyj do Buenos Ayres. Generał 
Rosas odrzucił ten wniosek. Kopie dow odów  
tych wszystkich niegodnych działań przesiano 
ostatnim statkiem pocztow ym  do Londynu.

K rew ni i przyjaciele zamordowanego w  Ir- 
landyi Hr. orbury wyznaczyli nagrody 2000 
funt. szterl i dożywotnią rentę 100 funt szt. 
tem u, kto do odkrycia i dostawienia mordercy 
przyłoży się. L ordow ie  Oxm antown, Down- 
shire, Charleville i Roschmore dodali każdy 
po 200 funt. szt., a dzierżawcy dóbr zabitego 
Hrabiego na tenże cel złożyli już 155 funt. sz.

P rzec iw  zarzutowi, jaki gaz. Times czyni 
P. O ’Connell, że 18,000 f. sz., które pozostały 
się po rozwiązaniu katolickiego związku, za­
brał do swojej kieszeni, usprawiedliwiał się 
tenże, źe złożył rachunki pomienionego zw ią­
zku, z których okazało się, że przy rozw ią­
zaniu, reszty było 13,000 f  sz., i źe te w k ró ­
tce dla pokrycia kosztów w yboru  O ’Connella 
w  Clarc użyte zostały, a naw et przez sub- 
skrypcią uzupełnić trzeba było potrzebną sum­
mę 15,000.

Królowa dopiero pierwszy raz od wstąpie­
nia na tron znajdowała się w  teatrze Hay- 
m arket, gdzie z zwyczajnemi oznakami usza­
nowania przyjętą została.

Do ważnych w ypadków  w  obecnych oko­
licznościach należy śmierć Xięcia Buckingham, 
który 17. b. m. umarł w  S tow e; bo przez to 
jeden z głównych obrońców interesu rolnic­
tw a  i p raw a zbożowego. Margrabia (.ha od os, 
najstarszy syn zmarłego Jiięcia, wyjdzie z izby 
Niższej, a tak, jeśli Ministrowie będą spow o­
dowani wnieść bil o zmianie prawa zbożowe­
go, będą mieli dó zwalczenia niniej jednego 
znakomitego przeciwnika. , .

Dziennik Courier zawiera z 8an i-ebastiaA 
d w a  adresy prowincyonalnych deputacyj z Bl-^ 
skai i Guipuzcoa, do Lorda Majora w  Londyy 
nie ,  dziękujące mu za krok uczyniony przez 
Magistrat i kupców do angielskiego Mimste- 
ryum , aby wojnę domową W Hiszpanii za­
kończyć.

H i s z p a n i a .
Ministreryum umieściło w  Gazecie Dwor- 

skićj pewien rodzaj wyznania politycznej wia-
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ry, w  którem objawia swój zamiar pojedna­
nia się z liberalistami różnych odcieni i ścisłe­
go trzymania się w  granicach ustaw.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
Podług E c o  d e  A r a g o n  odniosło ria d w o ­

rze D on Carlosa stronnictw o um iarkow ane 
zw ycięz tw o  i G enerał Villareal otrzymał na­
czelne d o w ó d z tw o  w  Alawie. Podług tego 
samego dziennika, był Espartero  dnia 12. Sty­
cznia w  Haro , a Maroto w  Maranonie.

W  piśmie jednem z San 'ebastianu z d. 16. 
Stycznia, umieszczonem w  M o r n i n g - C h r o -  
n i c l e ,  czytamy: » W  ostatnim m oim  liście 
donosiłem W  Panu, ze tu przybyła pew na  li­
czba inw alidów  z  angielskiego legionu posił­
kowego. W ia d o m o ,  ż.e ci Judzie na mocy 
sw ego  układu służyć muszą aż, do ukończenia 
w o jn y ,  w y jąw szy  gdy by ich kalec tw o do 
służby niezdatnymi czyniło, w  którymto ra­
zie Hiszpania, zobow iązała  się odesłać ich bez ­
płatn ie  do. Anglii.. W ysiano  więc w spom nia­
n y ch  żołnierzy w  tym celu z Logrorio do San- 
tanderu ,  skąd ich jednak władza tameczna do 
San Sebastianu w y p raw iła  z zaleceniem, aby 
się do L orda  Johna. Haja, udali.. T en  nie 
chc ia ł ich naturalnie kosztem, rządu angiel­
skiego odesłać do ojczyzny, dopóki się, od 
Pu łkow nika  Colquhouna. nie dow iedzia ł ,  ze 
Się w ładze  hiszpańskie z. niemi jak z jeńcami 
ob ch o d zą ,  poczem ich. p ierw szym  okrętem, 
do Anglii przesłać postanow ił słusznie się 
tu  zapytać m ożna, czy E sparte ro  sprawiedli­
w ie  każe rozstrzelać żołnierzy opuszczających 
szeregi,  do k tó rych  ich żadna nie w iąże przy- 
s ięga, i mogących się spodziewać losu, jaki 
o w y c h  legionistów spotkał. «

P  o v t u g  a l i a.
D ziennik  S ta  n d a  r d  m ów i o negocyacyach 

między rządam i portugalskim i angielskim.. 
Rząd portugalski, ma ustąpić w ysp  Azorskich 
za. summę 1,200,000 f .  s z ,

B e l g i a .
Z. B r  u x e 11 i , dnia 26.. Stycznia..

W  liście z. Hechtelą ( w  Limburskiem) z d. 
25. b.. m.,. umieszczonem w  O b s e r v a t e u r ,  
podają: zai umyślne łudzenie z strony rządu, 
holenderskiego donoszenie, ze’ się wojsko' h o ­
lenderskie tylko, w  Tilburgu zbiera. W łaśc i­
w y m  albowiem, punktem  tego zbierania, się 
jest Herzogęnbusch, a  g łó w n a  armia, p rzepra­
w ia  się dniem, i nocą z. największą tajemnicą 
pod Grave przez Mozą. Generał Dibbets, do­
w odzący  w  M astrichcie, miał. temi dniami oj 
tym  ruchu, w ażn e  odebrać depesze:. Plan: H o­
len d ró w  ma być następujący: K o rp u s  obser-  
Wacyjny, którego siłą z umysłu przesadzają,' 
ma stanąć had granicą prowincyi, an tw erp -  
skiej; głóyynj korpus,, yy  Gieldryi, i Selandz.-

kich Flandrach zebrany , w kroczyłby  wtedy 
przez p raw y  brzeg rzeki Mozy do Belgii; je- 
drię brygadę zostawiłby do oblegania Vanloo 
i w prost by się do Mastrichtu uda°ł, ma ją c  pra­
w e  skrzydło przez M ozę, a lew e  przez Prussy 
zasłomone. M astncht w  takim razie wzięto- 
v7i za hmą działań w ojennych armii
holenderskiej, skądby rów nocześnie I eoĆTyl 
um, będącemu tylko o pół dnia pochodu i Ton- 
gernow , zagrażała. _  W  dopisie do tego listu 
oświadczają ze s,ę potwierdziła wiadomość 

n głem  w kroczeniu  H o lendrów  do odstą­
pionej części Limburga.
orfnV  b f 18i'ski‘'8°- o b ra n e g o  nad
bramcą holenderską, podają na pierwszej li­
nii na 48 batahonow  piechoty, 36 szw adro­
n ó w  jazdy i siedem bateryi, w  ogóle na 50,000 
ludzi; ku kancowL tego miesiąca armia belgij- 
ska liczyc będzie pod bronią 85,000 ludzi.
1 lerwszej dywizyr hetmani Generał Brias, 
g łó w n a  kw atera  w  L ó w e n ;  składa się ona 
z 7 b a tah o n o w , U  szw ad ro n ó w  i trzech ba- 
teryi; drugie, Generał Góethals, g łów na kw a­
tera  w  Mecblime, liczy 7 batalionów, 12 
szw ad ro n ó w  i trzy baterye; trzeciej General 
1 Olivier, g łów na k w a te ra  N am ur, 14 batalio­
n ó w  6 szw ad ro n ó w  i dw ie  baterye; czwar­
tej,^ Generał p u v iv ie r ;  brygadą przedniej 
straży dow odzi G enerał M agnan, g łów na 
k w a te ra  w  obozie pod Beverloo, liczy ona S 
b a tah o n o w ,  4 szw adrony i 1 bateryą; G ene­
rał Damę w  Venloo m a  6 batalionów , 1 ba­
teryą i pó ł szw adronu  pod swemi rozkazami; 
G enerał Clump w  Flandryi, dow odzi dywi- 
zyą złozoną z 3ch pu łków  od w o d o w y ch  i ba­
talionów zakładowych. W  Antwerpii znaj­
duje się G enerał Hrabia Laoz. Zafbga fortecy 
składa się z 2ch pu łków  lin iow ych, 2ch puł­
k ó w  rezprw y te, samej broni, z 1go pułku 
artyłeryi i. ze zakładow ych batalionów pro- 
Wincy, Antwerpii.. Prócz tego chcą jeszcze 
z mihcyi z lat 182.8. do 1830. dywizyą odw o­
dow ą z 20 batalionów utw orzyć ,  a główna 
k w a te rą  tejże ma być Bruxella.

N a  zgromadzeniu wierzycieli, banku belgij­
skiego, odbytem. dn„ 25,. oznajimił, P a h B r o u -  
c k e re , ze przy pomocy dozwolonego z strony 
rządu wsparcia, wierzycielom, aż. do dnia 30.

m ' nalezytość: ich aż. do- 60? prC.. wypłacą, a. 
resztę otrzymają przed d  1. Kw ietnia .

1 o l i t i c j u e  donosi,  źe P, Cockerill 1,200,000 
trank. wsparcia od rządu  zażądał, jeżeli za­
kłady jego rękodżielne , kilka, tysięcy ludzi za­
trudniające i  nadal istnieć mają. I n d e p e n -  
d a .n t  po tw ierdza tę  wiadomość..

jE  g i -p t..
Wiadomości,, które przez Rodus doszły do 

S j r j i ,  są nie. bardzo pocieszające: dla. R ządu
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egipskiego. M ie sz k a ń c y  z n ie c h ę c e n i  n ie s ły c h a -  
n e m i  z d z i e r s t w a m i  z b u n t o w a l i  się w  k ilku  
p u n k ta c h  i n a leż y  się o b a w ia ć  ogó ln e g o  p o ­
w s ta n ia .  C z y n n o ś ć  l b r a h i m a  B a szy  o b u d z o n ą  
zo s ta ła  te m i  o z n a k a m i  b u n tu  i juz  z g ro m a d z i ł  
o n  z n a c z n e  siły. A  p o n i e w a ż  m e u k o n te n to -  
w a n i e  p o w s z e c h n e  p a n u j e ,  m ie sz k a ń c y  w i ę c  
d o l in  p e w n i e  p o łą c z ą  się z p o w s ta ń c a m i .  —
W  ojska p o z w a la j ą  so b ie  n a jw ię k s z y c h  n a d ­
u ż y ć  i co d z ień  s ły c h a ć  o r a b u n k a c h  i z łe m  o b ­
c h o d z e n iu  się. I b r a h im  c z u je  s w e  p r z y k r e  
p o ło ż e n ie  i c o d z ie ń  n ad c ią g a ją  w o js k a  do  
E g ip tu .  P o u fa l i  je g o  u t r z y m u ją ,  ze p o w s t a n i e  
n ie  jest tak  z n a c z n e ,  żeby  w y m a g a ło  ty le  w o j ­
s k a , rac ze j  to  z b ie r a n ie  się  jego  m a  s łuzyc  do  
w y k o n a n i a  d a lszy c h  p l a n ó w .  I b r a h i m  o c z e ­
k i w a n y  jest w  B a i r u th  i p r z y b y w s z y  ta m ,  m a  
r o z p o c z ą ć  d z ia ła n ie  k u  u sp o k o je n iu  k ra ju .

Rozmaite wiadomości.
U m ie s z c z a ją c  w  T y g o d n i k “  r ó l “ ‘ cTz o  

p r z e m y s ł o w y m  ( N r .  8. R o k  ILI.)  w  L e ­
szn ie  w y c h o d z ą c y m  zd a n ie  P an a  E l s n e r ą  
w e ł n i e  po lsk ie j ch c ia ł  P a n  J a n  C o n s t .  Z u ­
p a  ń s k  i z w r ó c i ć  u w a g ę  S z a n o w n y c h  g o sp o ­
d a r z y  na  d z ie ło  n a j n o w s z e  te g o  s i n e g o  p i ­
sa rza .  W  dz ie le  te rn  p o d  n a z w ą  » Z E U  1 th 
R U N O "  p rz e b ie g a  a u t o r  h i s to ry ą  i p o s tę p y  
o w c z a r n i  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h ,  dalej o b ja w ia  
p o w o d y ,  dla k tó r y c h  m ie jscam i n ie  m a m y  z 
o w i e c  te j ,  k tó r e jb y  się s p o d z ie w a ć  g o d z i ło  
k o r z y ś c i ;  w  k o ń c u  w s k a z u je ,  k tó r y  g a tu n e k  
w e ł n y  je s t  na j lep szy ,  p o d a je  sp o so b y ,  ląkiem i 
dojść* m o ż n a  d o  z a m ie rz o n e g o  celu .  D z ie ło  
to  p r z e ło ż y ł  P .  Ż u p a ń s k i  na  język  po lsk i  w  n a ­
d z ie i ,  że n ie  b ę d z ie  b e z  k o rzy śc i  d la  r o d a k ó w .  
—  O b e jm u ją c e  15 a rk u sz y  w  ó se m c e  w i ę k s z e j  
k o s z to w a ć  m a  w  cen ie  p r z e d p ła tn e j  5 z łp . ,  po  
w y jśc iu  8 z łp .  W a ż n o ś ć  d z ie ła ,  a w  s to s u n k u  
d o  ob ję tośc i  m a ła  n a d e r  ce n a  p o w i n n y ,  z aje 
s ię ,  b y ć  n o w ą  d la  ł a s k a w y c h  g o sp o  a rz y  za 
c h ę tą  w  u w z g lę d n ie n iu  n in ie jszćj o d e z w y .^  _ 
W  k i l k u  t y g o d n i a c h  d z i e ł o  t o  o p u ś c i  
p r a s ę .  _______

Z e  L w o w a  „ T y g o d n ik a  r o ln ic z o - p rz e ­
m y s ł o w e g o "  Ad. K a s p e ro w s k ie g o  w y s z e d ł  i  . 
3. i o b e jm u je :  1) C o  t r z e b a  m ie ć  n a  w z g  ę- 
dz ie  p r z y  k u p n ie  d ó b r  lub  w  d z i e r ż a w i e n iu .  
2 ) C o  b y ło b y  obec n ie  w  k ra ju  n a s z y m  w ie l c e  
p o ż ą d a n e m  3) O  k o rzy śc iac h  f a b r y k  c u k ru .  
4) F e r m e n t  s z tu c z n y  n a  za c ie r  z 3 0 s tu  k o rcy  
kartofli .  5) G o s p o d a r s t w o  zag ran iczne .  6) h p o -  
sób  p r z y r z ą d z e n ia  p o d e s z e w  u  b u t ó w .  —  g o r ­
l iw y  o r z e c z y  s ła w ia ń sk ie  nasz  z io m e k  P a n  
A d a m  J u n o s z a  R o ś c is z e w s k i  nie p rzes ta je  c ią­

g le  d ru k a m i po lsk iem i zasilać ks ięgozb io ry  w  
r r a d z e ,  a czesk iem i b ib lio tek i  O sso lińsk ich  
w e  L w o w i e .

Z W a r s z a w y .  —  K aro l  K o r w e l l  w y d a ł  
i n a  r o k  b ieżący  s w ó j  z n a n y  n o w o r o c z n i k  „N ie ­
zapom ina jk i .  « Go do  p o w ie r z c h o w n o ś c i  t e ­
g o ro c z n y  w y g ó r o w a ł  s w y c h  p o p r z e d n ik ó w ;  
ale i co  do w e w n ę t r z n y c h  zalet n ie  jest t a k i e  
b e z  w a r to ś c i .  W  p r o z ie  o d z n a c z y ły  go ta- 
l e n t a P P :  W .  A. M a c ie jo w sk ie g o ,  K . W .  W ó j ­
c ick iego ,  P au l in y  K * ;  w p o e z y i :  Ju liana  K o r ­
s a k a ,  S ta n is ła w a  z D z i k o w a  ( J a c h o w ic z a ? ) ,  
H e n r y k a  H r.  P o to c k ie g o ,  L u d w i k a  K a m iń ­
ski ego i t. p.

Z P r a g i .  —  L i t e r a tu r a  czeska s traciła  z b y t  
w c z e ś n ie  jed n eg o  z g o r l iw y c h  z w o le n n ik ó w  
s w o i c h ,  Jó z e fa  C h m ele ń sk ie g o ,  d o k to ra  p r a ­
w a ,  z m a r łe g o  dn ia  2. S ty c z n ia  r. b .  w  37m  
r o k u  życia. Z n a n y  jes t  z w i e l u  p o e z y jn y c h  
i  p r o z a ic z n y c h  p ism  o ry g in a ln y ch .

Z  D u b r o w n i k a  ( H a g u z y ) .  —  J a n a  G u n -  
du l icza  20Qletnią p a m ią tk ę  sk o n u  o b c h o d z o n o  
W  slo licy ' tu te jsze j  d. 20. U ru d n ia  r .  z. w ie lk ą  
m sz ą  z m u z y k ą  M o z a r ta  i kazan iem . S ła w n y  
te n  p o e t a  w  n a rz e c z u  s ła w ia ń sk o - i l i ry j sk ie m ,  
J a n  G u n d u l ic z  ( f  1638) ,  za s łuży ł n a w e t  u  za ­
g r a n ic z n y c h  u c z o n y c h  p rz e z  s w e  n ie śm ie r te l ­
n e  dz ie ła  na  p o r ó w n a n i e  : z g rec k im  H o m e ­
r e m ,  łac iń sk im  W i rg i l iu s z e m  i w ło s k im  D an -  
te m .  N a jz n a k o m i ts z e m  d z ie łe m  jego j e s t  
„ O s m a n id a ,"  p o e m a t  b o h a te r s k i ,  o p ie w a ją c y  
m ię d z y  in n e m i  z w y c ię z tw a  P o la k ó w  n ad  T u r ­
kam i.

P ism a  angielskie z a w ie ra ją  jeszcze szczegó ły  
o os ta tn ie j b u rz y .  Na n ie k tó ry c h  m ie jscach  
n a w e t  o 50 m il  angiel. o d  b r z e g u ,  d r z e w a  z o ­
sta ły  z ro sz o n e  w o d ą  s ł o n ą ;  zda je  się w ię c ,  ze 
fa le  silą w i c h r u  zos ta ły  m io ta n e  aż w  te  s t ro n y .

O d  cz asu ,  jak Pagan in i  pub liczn ie  p rz y z n a ł  
P a n u  B e r l i o z  zdo lnośc i  K o m p o z y t o r a ,  u z y ­
skał d rug i p o w o d z e n ie  n a d z w y c z a jn e .  O p e r a  
B e n v e n u to  Cellini choc iaż  zgan iona  p rz e z  k r y ­
t y k ó w ,  na  4 te m  p r z e d s ta w ie n iu  w z n ie c i ła  o -  
k la sk i ;  p u b lic zn o ść  z d a w a ła  się chc ieć  w y n a ­
g ro d z ić  k o m p o z y to r o w i  o z ię b ło ś ć ,  jaką o k a ­
zywała n a  p ie r w s z y c h  p rz e d s ta w ie n ia c h .

P i ó r o  p o e t y  O w i d i j u s z a .  — H erk u le s  
C io fa n u s  w  o p isan iu  życia rzy m sk ieg o  p o ­
e ty  O w id i ju s z a ,  k tó r e  w y d a ł  n a  w id o k  p u ­
b l ic z n y ,  o p o w ia d a  m ię d z y  in n e m i i t o ,  ze 
m a łż o n k a .  J a n a  Z ap o leg o ,  I z a b e l la ,  P io t ro ­
wu A ngelo  B o rg e u s z o w i  p o k a z y w a ła  s r ć b r n e  
p ió r o  ( ry le c )  s ła w n e g o  p o e ty  M e ta m o r f o z ó w ,  
k tó re  w  B e lg radz ie  oko ło  r .  1540 p o d  r u m o ­
w is k i e m  s ta ry c h  m u r ó w  zna lez iono .  P ió ro  
to  m ia ło  n ap is :  Ovidii N ason is  calam us. J en i-  
ja lna  ta  X ięź n a  m ia ła  to  p ió ro  jako ś w ię to ś ć
z a c h o w a ć .
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P o m n i k  Pr. D rake. — Uczyniono w n io ­
sek, aby admirałowi Franciszkowi Drake po­
mnik wystaw ić , który obok wielu innych za­
sług i to dobrodziejstwo wyśw iadczył,  iż był 
pierwszym, który przywiózł kartofle do E u­
ropy. Wniosek do wzniesienia'tego pomnika 
pochodzi z Belgii i zdaje się w  dobrą porę być 
ućzynionem, ponieważ właśnie w  tym roku 
roślina ta niedostatek zboża nagradza, tak da­
lece, iż Europa teraz zapomagać może nawet  
kraj, z którego wyszły kartofle, gdyż takowe  
\v  Ameryce się nie zrodziły.

W  d o w a  po  Ma r k u  B a z z a r y s i e .  — Pe­
wien Amerykanin, nazwiskiem Stephens, prze­
jeżdżając przez Grecyję, odwiedził wdowrę 
tego bohatera i tak o niej donosi: „Wyglądała 
ona w  samej rzeczy jako w d o w a ,  której mąż 
był bohaterem, godna owych greckich matek, 
które w łosy  swmje na cięciw-y do luków , a 
przepaski sw e  na temblaki do oręźy dawając,. 
z źałosnern sercem synów  swych wysyłały, 
aby walcząc w  obronie sw-e| ojczyzny polegli. 
Moźeto ona była, która Markowi Bozzaryso- 
w i  w-skazała drogę do nieśmiertelności, przyr 
najmniei to jest pewna, że nikt jej w  oczy 
spojrzeć nie może, aby w  chwiejących swych  
zamysłach nie był wzmocnionym, i stalszym 
krokiem na drodze zaszczytu nie postąpił, — 
Miała ona lat przeszło trzydzieści, była'wzro­
stu wysokiego, poważnćj postaci i-na znak 
owdowiałego stanu s w e g o , czarno ubrana, 
głow ę miała okrytą gładką białą chustką, a 
czarne jej oczy czyniły ją podobną do mado- 
nv. .Najstarsza z jej dwóch córek, dziewica 
mająca lat szesnaście, łączy w  sobie wszystkie 
żywioły, stanowiące grecką urodziwość, to 
jest: smagła w y  kołor twarzy, krucze włosy,  
które zdobi czerwona, złotem haftowana cza­
peczka, z długiemi, niebieskiemi fręzlami, na 
reszcie duże, czarne oczy, które spokojną w y ­
rażają posępność, ale niezawodnie ognistym 
wzrokiem, straszniejszym niż jej ojciec, strze­
lać umieją."

OBWIESZCZENIE.
W  biegu miesiąca Lutego r. b. tutejsi pie­

karze przedawać będą: 1) bułkę 10 do 17 łu­
tó w  ważącą za 1 sgr., 2) bochenek chleba 
p-rzedniego żytniego 3 do 6 funt. 8 łutów  za
5 sgr,, 3) bochenek chleba średniego 5 do 8 
funt. 10 łutów  za 5 sgr., 4) bochenek chleba 
czarnego 5 do 10 funt. za 4 sgr. Rzeźnicy  
zaś: 1) funt w o łow in y  po 2 sgr. do 3 sgr. 6 
fen., 2) funt w ieprzow iny po 2 sgr. do 3 sgr.
6 fen., 3) funt cielęciny po 2 sgr, 2 fen. do 
4 sgr., 4) funt skopdwiny po 2 sgr. do 3 sgr. 
6 fen. — Najtaniej przedawać będąc a j  bułkę

17 łutów  ważącą za 1 sgr. piekarz Byk na Ży­
dowskiej ulicy, b) bochenek chleba żytniego 
6 funt. 8 łu tów  ważącego za 5 sgr, piekarz 
Rau na Waliszewie Nr. 82, cj  bochenek 
chleba średniego 8 funt. 10 łutów ważący za 
5 sgr. piekarz Pruefer na W aliszew ie Nr. 54, 
d j  bochenek chleba czarnego 10 funt. ważący
piekarz W ully na Wronieckiej ulicy Nr. 2 . __
Ceny sprzedaży pojedynczych procederników  
okazują taxy potwierdzone przezJJyrektoryum 
podpisane, które w  każdem miejscu sprzedaży 
w yw jeszone bydź muszą i na które się niniej- 
szem wskazuje.

Poznań, dnia 3. Lutego 1839.
Kr ó l .  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i  m i a s t a  

i p o w i a t u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Sprzedaż dobrowolna.

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .  
Wydział I.

Dobra szlacheckie M ą c z n i k i  w  powiecie  
Odolanowskim położone , których taxa na ta­
larów 18,043, sgr. 16, fen. 9 ,  dobra P o d k o c e  
których taxa na talarów- 14,933, sgr. 20, fen. 5, 
i dobra B o c z k ó w  I. i II. oddziału, których 
taxa ogółem na talarów 37,383, sgr. 18, fen. 5 
ustanowioną została„ mają być w  terminie 

d n i a  29. K w  i e t n i a 1839 .  
zrana o godzinie lOtej przed W nym  Forest/er, 
Konsyliarzem Sądu Głównego Ziemiańskiego, 
w  miejscu zw-ykłem posiedzeń sądowćm, 
sprzedane.

Taxa, wykazy hypoteczne i warunki kupna 
w  Registraturze naszei przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 20. Września 1838.
* # ‘ _

W  cukierni Jana Freundt na Wrocławskiej 
ulicy Nr. 37- na pierwszem piętrze, można 
codziennie kandyzowanych ponczków dostać, 
jeden po 5 gr. polsk.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 30. Stycznia 
1839. r.

od I do
T a l, sgr. fe n . |  T a l, sgr.frfft.

pszenicy szefel 
Zyta dt. . . 
Jęczmienia dt. . 
Owsa dt. . T 
Tatarki dt. . 
Grochu dt. . . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . .
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

2 20 i — 2 22' 6
1 10 1____ 1 12 6

— 26 — — 27 6
— 21 — — 21 6
— 26 — — 27 6

1 n
1 6 1 8 9

— 9 — — 10 —

— 18 — — 19 —

4 22 6 4 25 —

1 17 6 1, 18 — .■

15 — — I5;i5 —


